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•Izicó rano wyjąwszy poniedziałki ni następujące po

unr Lsi z ostatnim dniem każdego miesiąca,
"  “ ł a t *  n a  D z ie n n i k  „ C z a s *

te Państwie Auttryackiem  (pocztą)
rocznie . .................... złr. 25
półrocznie....................„ 12 kr. 30
kwartalnie....................„ 6 „ 15
m iesięcznie................ „ 2 „ 24

„ C z a s * x D o d a t k ie m

w Państwie Austryackiem (pocztą)
ro cz n ie ..........................złr. 35
półrocznie......................... „ 17 kr. 30
kwartalnie........................   9 15

30
15

. . złr 21
. „ 10 kr.

............., 5 ,
 » ® „ — |

P b z e d f ł a t a  n a  d z i e n n i k  
te Krakowie 
. , . . . złr. 31
................ „ 15 kr. 30
. . . . . .  8 „ 15

Na sam „Dodatek* prenumerować niemożna.

Przyjmują się do umieszczenia w Insemtach.
o g ł o s z e n ia , o d e z w t , u w i a d o m i e n ia , d o n ie s ie n i a  wszełkiego rodzaju, ty c z ą c e  się 

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr- 

Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za oplhtę stęplową za każ
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowomi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu*.

Listy reklamacyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
Listy niefrinkowane nieprzyjmują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kwartał I I I  t. j. na L ip ie c , S ie rp ie ń , W rz e  

s ie ń  1858, na sam dziennik „ C * a s “  
w miejscu: pocztą:

roci i e ...............21złr.— kr. 25 złr. — kr.
półrocznie..........10 „ 30 „ 12 „ 30 „
kw artaln ie .........  5 „ 15 „
miesięcznie . . . .  2 „ — „
na Dziennik C z a s  wraz z D o d a t k i e m  s n le  

s i ę c z n y m :
rocznie............... 31 z łr.— kr. 35 złr. — kr.
półrocznie.......... 15 „ 30 „ 17 „ 30 „
K wartalnie............. 8 „ 15 „ 9 „ 15 ,

16
2

15
24

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
t y l k o  według liczby prenum eratorów , a to 
z powodu zaprowadzenia stępia na dzienniki; u- 
prasza się więc o wczesne nadsyłanie prenume
raty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło
szeniem się po upływie Ig o  lipca, nie bę
dzie \u i można numerów wcześniejszych otrzymad.

Dodatek z lat upłynionych jest do nabycia 
w E pedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
tj. za 12 zeszytów miesięcznych.

K raków  14 czerw ca.
Wystąpienie Timesa przeciw zbrojeniu się 

Francyi i oddanie parowca „Cagliari“ przez 
rzłjd neapolitański, oto dwa ważne sympto- 
mata w sytuacyi chwilowej polityki europej
skiej.

Nie po raz pierwszy dzienniki wzmian
kują , że Francya powiększa s iły  swe lodo
we i morskie, że uzbraja swe porty i brzegi. 
Pogłoskom tym zaprzeczały pdłurzędowe 
dzienniki francuskie. Artykuł Timesa uchy
la wszelką w tej mierze w ątpliwość. Fran
cya się zbroi i przeciw komu, lub za kim? 
pyta Times z dziwny energią i niespokojno- 
ści$. Niebezpieczny byłoby rzeczy chcieć 
odgadywać w tej chwili, czy uzbrojenia te 
wypada kłaść na karb systematu, lub też 
czy wymaga ich położenie Francyi i chwi
lowa jej polityka, lub nakoniec na jaki przy
padek nieprzewidziany rzyd cesarski chce 
być gotowym. Zbyt gruba tajemnica powle
ka konfereneye, aby się wdawać można 
w kombinacye i przypuszczenia. W szystko 
jeszcze jest w zawieszeniu: może ta tymcza
sowość przedstawia trudności. Być może i 
gabinet Cesarza Napoleona przewiduje punkt 
w którym ustypić będzie dla niego niepodo
bieństwem..,. Artykuł Timesa wymaga od
powiedzi: może te rozjaśniy nieco owy czar
ny na pokojowym horyzoncie chmurę.

Parę dni temu, jak dziennik francuski 
la Presse zapewniał o przesłaniu angielskie
go ultimatum żydajycego od Neapolu wy
nagrodzenia dla maszynistów angielskich 
* „Cagliari ,u ułaskawionych przez króla 
S'erdynanda. Wiadomość ta była niepewny; 
*anim atoli się potwierdziła, telegraf donosi, 
$e Neapol oddał p. Lyons pełnomocnikowi 
Angielskiemu nietylko żydane wynagrodze
nie, ale nadto cały parowiec wraz z załogy. 
Czekać wypada na objaśnienie tego wypad
ku, który zadziwić może pod każdym wzglę
dem. To zdaje się pewuem, że Neapol u- 
stypił nie Anglii ale wpływowi innego pań- 
8*Wa. Ogólna polityka wpłynęła na los pa- 
ręwca i załogi sardyńskiej. Odbije się też 
?*ezawodnie w ogólnej polityce ten wypadek 
1 Spłynie na inne sprawy. Wzmocnienie ga
binetu torysów, którzy sobie nie mały ztego 
Pffced opiniy angielsky zrobiy zasłu gę, jest 
^Ażnem w tej chwili, gdzie g ło s Anglii na 
konfereneyach jest podobno rozstrzygajycym.

Konfereneye zaś postępujy bardzo zwol- 
***• Trzecie posiedzenie jak donoszy spełzło  
ba niczem. Czwarte zapowiedziane. W  spra- 
'Vle czarnogórskiej nic nowego.

K orespondencya Czasu.
Poznań 7 czerwca.

Księgarnie nasze dostarczyły temi dniami, dwóch 
nowości literackich, w najżywotniejszej kwestyi, bo 
w kwestyi włościańskiej. Pierwszą, Poranki karls- 
badzkie, Adama Krzyżtopora,[ drukowane u Zu- 
pańskiego w Poznaniu; drugą, Listy o właściwem 
u nas stanowisku kwestyi włościatiskiej, przez Wł, 
G., drukiem Ungera w Warszawie.

O ważności pierwszego dzieła, zbytecznem by 
było mówić. Wreszcie list dziennikarski nie jest 
dostateczny do rozbioru tak poważnój pracy. Po- 
bieżnie więc tylko wspomnieć można, iż wolno 
projekt autora znaleść zbyt wykończony wteoryi, 
za nadto idealnie hołdujący wyobrażeniu gminy; 
wolno zarzucić że forma dyalogowa, gdzie się 
stwarza przeciwników, ułatwia zbicie ich argumen
tów; nie mnićj jednak praca z tak poważnego i 
szlachetnego pochodząca źródła, zasługuje na pil
ne czytanie i rozmyślanie nad wnioskami autora. 
Ale ponieważ jest to dzieło większych rozmiarów, 
a do tego tu drukowane, a więc za granicą mniej 
może czytane, mniej chwilowego powodzenia mieć 
może będzie jak drugie w Warszawie ogłoszone; 
o tem więc drugiem słów kilka.

Forma listowa dowodzi, że to przedruk pracy, 
pierwotnie w dziennikach zamieszczonćj. W  lm  liście 
zaczyna autor od wyznania wiary osobistego. Pod
pisujemy się na 5 artykułów, które postawił, dodając 
tylko jeszcze 6ty którego nie był powinien zapo
mnieć, którego brak pewnem zimnem przejmuje 
w całym toku pracy, a tym jest przepis Jezusa 
Chrystusa: „Kochaj bliźniego jak siebie samego." 
Autor wyraźnie, choć tego nie przyznaje, hołduje 
drugiój tylko części tego przepisu; co się dosko
nale zgadza z artykułami jego, filozoficznym, pra
lnym , matematycznym, ekonomicznym; bo codo 
religii nie pokusił się nawet sięgnąć głębiój jak 
dekalog Mojżeszowy.

List lszy przeznaczony jest na wywód prawno- 
ści dzisiejszych stosunków włościańskich w kraju, 
czego alfą i omegą dla autora kodex francuzki, od 
k tó re g o , o ile  mu to w y g o d n ie , b y  n a  krok od
stąpić nie chce. Dziwić się można że tylko za ko- 
dexem obstaje, że nie cofa się do prawodawstw 
dawniejszych; dogodniejszą sferę dla teoryi jego 
dających. W każdym razie, teorya jego zostaje 
iez podstawy, bo jeżeli kodex mógł zmienić pra
wodawstwo w kwestyi włościańskiej na korzyść 
włościan; to i inne nowsze prawo uczynić to mo
że, jeszcze bowiem nikt kodexowi nieomylności i 
niezdolności rozwinięcia ewangielicznęj, jak to au
tor zdaje mu się przysądzać, nieprzyznał.

W liście 2gim, daje nam autor obraz, jak na 
mocy kodexu, chłopi mają prawo żądać zamiany 
pańszczyzny na czynsz. Przy tej sposobności znaj
dujemy bardzo subtelnie prawniczy, ale wcale nie 
przekonywający wywód, niby z kodexu wypływa
jący, o wolności osobistćj i swobodnćj pracy, na
przeciw prawu przymusowćj pańszczyzny; nie prze
konywający, bo praktyka nas uczy, że pomimo iż 
codex od tak długich lat kraj prawnie obowię- 
zuje, na zmianę stosunków pańszczyźnianych we
dług wywodu autora, że chłopi mają prawo żądać 
zamiany pańszczyzny na czynsz, ani w jednym 
przypadku w całym kraju, w praktyce dostate
cznego wpływu nie ukazał. Co zaś autor twierdzi 
o zniknieniu prawa łaski ze strony dziedzica, by
łoby klęską krajową, gdyby tak było. Póki szla
chta jest szlachtą, prawo łaski zaginąć nie może, 
nie powinno, i dopiero po uwłaszczeniu, po regu- 
acyi stosunków włościańskich, jak tego najliczniej

sze tu w praktyce mamy  ̂dowody, prawo łaski 
względem włościan, w najróżnorodniejszych kie
runkach najobszerniej się praktykuje. W  usposo
bieniu i zasadach autora, żyjącego i oddychające
go w obec bliźniego literą prawa, rozumiemy że 
prawo łaski nie znajdzie pomieszczenia; ale ina- 
czój w sercach szlachty polskiój, która o palestrze 
zapomniała, a nie przeszła jeszcze całkiem na ko
morników kodexowych.

W liście 3cim przechodzi autor trzy 8zkoły, 
czyli trzy obozy, na które opinia krajowa się dzieli, 
to jest: czasowych dzierżaw, wieczystych dzier
żaw i zwolenników uwłaszczenia. Wywódautora, 
przyznający włościanom prawo^ do użycia war
sztatu, to jest roli, którą uprawia, a odmawiający 
im możność nabycia własności tój roli, jest znów 
nadzwyczaj prawniczo subtelny; ale zaręczyć mo
żna, że żaden włościanin swym chłopskim rozu
mem, do którego autor apelować lubi, nie poj
mie go, bo do tego przynajmniój początkowych 
studyów prawa potrzeba.

W  4tym liście skierowanym przeciw zwolenni
kom uwłaszczenia, znów autor zatapia się, w swym 
nieomylnym i niewzruszonym kodexie, pomijając 
arguments niezbite za uwłaszczeniem, a zbijając 
li takie, które litera obowiązującego prawa zbić

pozwala. Przykład stawiony z dóbr donataryu 
szów, niby za niechęcią włościan ku własności, że 
z liczby 17,890 włościan tylko 40 wykupiło zie
mię przez siebie posiadaną na własność, pomimo 
że prawo im to dozwala, dowodzi tylko, że wie
czyści dzierżawcy nie są w stanie dorobienia się 
kapitału na wykup potrzebnego. Bo zupełną tyl
ko nieznajomość chłopa polskiego i słowiańskiego 
zdradza ten, kto nie wie, że myśl własności do
minującą jest w ich umysłach. To co autor twier
dzi być błahą korzyścią, że chłop właściciel mo
że obdłużyć gospodarstwo, czego dzierżawca uczy
nić nie może, wcale tak błahem nie jest, bo to 
nieomal jedyny sposób dla właściciela dojścia do 
możności posiadania kapitału obrotowego, na pod
niesienie gospodarstwa, zakup inwentarza, na wy
chowanie dzieci, i t. d. Co do prawa dzielenia, 
rozdrabniania, przyznajemy acz nie idziemy tak 
daleko jak autor, niebezpieczeństwo związane 

uwłaszczaniem, w tym, ale też w tym jedynym 
punkcie. — Jednakowoż prawodawstwo może bę
dzie w stanie znaleść środek od niebezpieczeństwa 
tego chroniący, ograniczający prawo podziału i 
rozdrabniania.

List 5ty obraca się więcój w ogólnikach, z czę
ścią polemiczną przeciw rozprawie pana Sulimy 
ogłoszonój w waszym Dodatku.

Jakiż więc ostatni rezultat pracy autora? Oto 
według niego, jedynie dla kraju zbawienną dzier
żawa wieczysta z czynszem progresyjnym, z mi
łym dodatkiem laudemium przy przejściu w inne 
ręce. Według nas, jest to wynalezienie nowoży
tnego glebae adscriptio, najuciążliwszój formy dla 
włościanina; jest to zaszczepienie ciągłego kwasu 
socyalnego, regularnie powtarzających się burz 
socyalnych przy regulacyi czynszów; a towarzy
stwo w ten sposób zorganizowane aby istnieć mo-t 
gło, z aniołów musiałoby być złożonem. Autor 
zapytuje czytelników, czy odebrali chrzest i wy
rzekli się czarta i pokus jego ? Odpowiemy mu i 
że on chce chrztu dla kraju, ale chrztu krwi; na
zywa zwolenników uwłaszczenia burzycielami, a 
swym czynem progresyjnym burze sócyalne stwa-t 
r z a  a C etat de permanence. Według autora tyle 
w każdój rzeczy prawdy, ile matematyki; wierny 
też w swój pracy pozostał tój zasadzie. Ale w or
ganizmach społecznych, inne jeszcze są czynniki 
jak matematyka; są wyższe sfery, których auto
rowi trudniącemu się podobnemi kwestyami po
minąć nie godzi się. Jakież będzie położenie Kró
lestwa, jeźliby teorye autora się utrzymały oto
czonego zewsząd krajami, gdzie włościanie są 
właścicielami? Autor twierdzi, że’od czasu szcze
pienia ospy nie spotyka się dzióbatych, i tak samo 
spodziewa się niespotykać więcój po swym wywo
dzie, zwolenników uwłaszczenia. Najprzód ospa 
istnieje pomimo szczepienia; a lękać mu się trzeba, 
aby w kraju, jeżeli teorye autora utrzymać by się 
miały, rzeczywiste choroby sócyalne, jak najmo
cniej się nie szerzyły. Wywód autora żywy, do
wcipny, świetny sofizmatami, ma wszelkie zalety 
wymownój obrony prawniczój, ale na nieszczęście 
niedobrój sprawy. Czyżby Królestwo nie mogło 
skorzystać z chwifi tak spokojnój, do ostatecznego 
rozwiązania tej najważniejszój kwestyj, na drodze 
nie ą naruszającój praw niczyich ? Przyznając wła
sność zupełną dziedzicom dóbr włościańskich, 
czyżby ci nie mogli się stać ich właścicielami, 
przez wykup za pomocą emisyi tak zwanych listów 
zastawnych czynszowych, które przy małój ilości 
listów zastawnych, obciążających dobra w Króle
stwie, nie mogłyby przeciążyć targu pieniędzy pa
pierowych, a oddane właścicielom, dla których kre
dyt tak trudnym, przyczynić by się musiały do 
podniesienia ogólnego obrotu interesów, podnie
sienia ogólnego gospodarstwa. Nie należy na
śladować nikogo,) a tem mniej tych co praw 
włościan nie szanują; ale również nie trzeba zmie
niać stosunków na gorsze jak te, które są dzisiaj, 
czem by była koniecznie wieczysta dzierżawa 
z Czynszem progresyjnym i laudemium. W urzą
dzeniach spółeczności, pierwszą zasadą być po
winno, aby tworzyć rzeczy stałe. Uwłaszczenie da 
krajowi kilkadziesiąt tysięcy konserwatystów, in
teresowanych w utrzymaniu porządku spółeczne- 
go ; wieczysta dzierżawa zaś w formie przez p. "Wł. 
G. proponowana), kilkakroć stotysjęczną armią, 
gotową każdej chwili rzucić się w pierwszą lepszą 
burzę socyalną. W. Księstwo Poznańskie przeby
ło wprawdzie smutne burze roku 1848, ale o- 
minęły ie inne poprzedzające klęski, pomimo że 
materyały palne, równie obficie jak gdzie indziój, 
nagromadzonemi były, li tylko z powodu, że po
siada masę małych właścicieli, nie mających ża
dnego interesu w wstrząśnieniach socyalnych; 
owszem interesowanych za utrzymaniem istmeją- 
oój organizacyi spółecznój. Ostatniem więc życze
niem naszem, aby Królestwo czynem zaprzeczyło, 
W świetnój dowcipnój formie ale szkodliwój teoryi

głoszonój przez p. Wł. G.
Przechodząc do spraw miejscowych, kurs listów 

zastawnych nowego towarzystwa, listów których 
200 tal. prawie niepodobno zmienić, znów o  ̂ pro
centu się zniżył, tak że dziś papiery 3ł/a %  stoją 
87y4 a te nowe, mimo taxy nizkiej że 4% przy
noszą , że drobną ich ilość dotąd wydano, stoją 
88 ys. Coraz więc widoczniejszem, że nowe towa
rzystwo kredytowe nie ma w sobie żywotności.

Co do targu wełnianego, od kilku dni widoki 
producentów znacznie się polepszyły. Głoszono 
upadek cen 15 do 20 tal. na centnarze; tymcza
sem jarmark wrocławski, przy wielkiój konkuren- 
cyi kupców okazał, że zniżenie cen od roku prze
szłego, tylko 4 do 8 tal. na centnarze wynosi.

Co do widoków żniw przyszłych, na stolikach 
korespondentów prowincyonalnych Posener Ztg, 
bujna panuje zieloność. Ale widoki te nie są tak 
ogólnie bujnemi. Rzepaki znaczną część dochodów 
naszych gospodarzy stanowiące, albo całkiem wy- 
marzły, albo bardzo ucierpiały; oziminy piękne, 
ale nierokują tak obfitego jak w roku zeszłym 
sprzętu; co do jarzyn, dziś jeszcze trudno orzec, 
jakiemi będą; trawy zaś pastewne jak koniczyny 
zupełnie chybiły, łąki naturalne mały plon zapo
wiadają i bardzo spóźniony. Będzie więc brak pa
szy i letniój i zimowój; to jest dziś jedynym pe
wnym rezultatem.

Teatr polski nietyle jest uczęszczanym, jak się 
spodziewać było można. Ale w tym względzie wi
na spada całkiem na Dyrekcyą. Wybór bowiem 
sztuk, wciąż jakichś melodramatów z francuskiego 
lub szauszpilów z niemieckiego tłomaczonych, nie 
odpowiada życzeniom publiczności. Komedye na
sze własne, Korzeniowskiego, Fredry, a nawet 
dawniejsze, niezawodnieby liczniejszą publiczność 
do sali teatru sprowadzały.

Berlin 12 czerwca, 
t  Dowiaduję się z prywatnego źródła, że komi

tet złożony z kilku literatów polskich w Petersbur
gu otrzymał nareszcie pozwolenie od rządu do 
wydawania tamże politycznego dziennika polskiego 
w połączeniu z czasopismem literackim. Pierwszy 
wychodzić będzie codziennie, drugie co dwa mie
siące w zeszytach, na wzór Dodatku do Czasu. 
Oba pisma zwać się będą „Słowo." Redaktorem 
podpisującym będzie Józefat Ohrysko, mieszkają
cy w Petersburgu przy ulicy Bolszoj Morskoj 
w domu Demidowa. Właściwą redakcyą składa 
komitet współpracowników, w którym między in- 
nemi znajduje się Żeligowski, piszący pod przy
brałem nazwiskiem Sowa. Wydawnictwo dzienni
ka i czasopisma rozpocznie się zapewne dopiero 
od nowego roku, aby mieć czas do zrobienia wła
ściwych przygotowań, mianowicie też do zapewnie
nia sobie stałych współpracowników i korespon
dentów w kraju i zagranicą. Komitet ma wystar
czający fundusz zakładowy, jako i obrotowy na 
początkowe lata. Przyszłość zależeć będzie od po
wodzenia, o którem niegodzi się wątpić. Redakcya 
zapewnia współpracownikom honorarya wedle nor
my w krajach rosyjskich i polskich przyjętój.

Słyszę z innego, ale nie tyle co poprzednie pe
wnego źródła, że rząd cesarsko-rosyjski zajmuje 
się myślą przywrócenia uniwersytetu wileńskiego, 
■ó- jakąż to radością kraj cały powitałby sprawdze
nie się takowego zamiaru! W  ogóle przychodzi 
z Rosyi wiele pocieszających wiadomości, które 
chociażby nie przedstawiały w każdym razie isto
tnego stanu rzeczy, są zawsze dowodem, że czas 
bezwzględnego i zasadniczego ucisku i nienawiści 
przeminął, a przyszły chwile zastanowienia, wyro
zumienia i pokrzepiającego serce i umysł wymiaru 
sprawiedliwości. Pokaże się w tój próbie swobo
dniejszej wymiany uczuć, życzeń i myśli, czy kraj 
będzie miał dość spokojnego rozsądku i dobrój 
woli, ażeby sobie usłał drogę do lcpszój przyszło
ści. W  takich chwilach nie braknie nigdy fałszy
wych proroków, którzy wziąwszy na siebie postać

iiosłanników tłómaczą księgi narodu wedle samo- 
ubnych widoków stronnictwa, któremu służą, słu

żąc zarazem własnój korzyści i pysze. Gdyby cho
dziło o to , możnaby ich po imieniu nazwać, że 
przez całe swe życie drugim pańszczyznę odra
biali. Na Szczęście, naród znajduje się w stanie 
trzeźwego usposobienia, i nie da się już tak łatwo 
upmć pierwszemu lepszemu apostołowi z kraju lub 
z zagranicy. Poświadczają to osoby przybywające 
z kraju i cieszyć się tylko można, że naród się zrzu
ca z tego wiecznego i pełnego pretensyi niańcze- 
nia jego materyalnego i moralnego bytu przez wpły
wy działające z zagranicy.

Dzienniki tutejsze zamieszczają opinie gabinetów 
^/iedeńeikiego badeńskiego i berlińskiego w kwe- 
styi załom twierdzy związkowÓj Rastadt. Wiado
mo , że Prusy dopominąją się o współudział ńa 
który Austrya i Baden zezwolić nie chcą. Rzecz 
poszła nanowo do Bundestagu. Ciekawe są moty-
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wa każdego gabinetu w szczególności, bo z nich 
widać, że wina rozdzielania Niemiec na północne 
i na południowe nie koniecznie na Prusy składaną, 
być powinna.

O kwestyi holsztyńskiej nic nie słychać. Mówio
no, że D ania nie da żadnój odpowiedzi na ostatnie 
uchwały Bundestagu, aby tym sposobem znaglić 
tenże do działania w drodze egzekucyi, a przez to 
zmusić mocarstwa europejskie do wmięszania się. 
Je s t to farsa. Takim studenckim sposobem sprawy 
międzynarodowe nie odbywają się. Dania da od
powiedź, lecz chodzi jój zapewne o to, czy ją  ma 
dać w znaczeniu odmównóm czy wybieżnóm. Sku
tek będzie ten sam , bo nikt się tu niespodziewa, 
aby Dania zrobiła żądane koncesye, tóm mniej 
w dzisiejszych okolicznościach, które wiążą ręce 
państwom niemieckim.

Dzisiaj o czwartój godzinie z południa mieliśmy 
tu niezmiernie gwałtowną nawałnicę. Ulice spły
nęły, miasto trzęsło się od grzmotu i sieczone by
ło ognistemi skrzydłami błyskawic, jakby śród po
żaru. P iorun kilka razy wmieście uderzył, zape
wne bez szkody. Zanosi się na prześliczny wie
czór.

Paryż 10 czerwca.
Dziś zebrała się znowu konferencya. Potwierdza 

się com doniósł o roli jaką odgrywają na tój kon- 
ferencyi Prusy. Z tego powodu le Nord prowadzi 
polemikę z jednym  przeglądem berlińskim. Prusy 
dają mało R um unii, nie wiele więcój nad to co 
dała Rosya 1832 r. Tak w kwestyi organizacyi 
Rumunii jak w kwestyi dunajskiój nie są one w zgo
dzie z Francyą. O obradach konferencyi nic nie 
powiem, bo nikt nic nie wie o nich, nawet ci co
0 nich piszą. Książę Orłów ma opuścić Paryż za 
tydzień, dla tego, jak  mówi, że niema żadnój mis- 
syi i że nie chce aby dzienniki o nim pisały. O- 
mylono mnie twierdząc, że książę Orłów jest ile  
z hr. Kisielewem; jest on z nim owszem dobrze
1 bardzo jest przez niego fetowany. Czy ma mis- 
syą? to zdaje się podobnóm do prawdy, mimo o- 
bietnic danych r. 1856 Cesarzowi Napoleonowi 
Ma on niezawodnie równą missyą jak  jenerał A- 
leksander Adlerberg syn, poufny Cesarza Ale
ksandra I I  który był niedawno w Paryżu. Dyplo
maci rosyjscy tłumaczą prześladowania jakich do
znają unici w Królestwie, nawracaniem schizma- 
tyków lewego brzegu Dunaju na katolicyzm. T łu
maczenie nie jest ani sprawiedliwe ani polityczne. 
Sprawa unitów w Polsce bardzo tu zajmuje i wszy
scy mają na nią oczy zwrócone. Rotszyld podej
muje się drogi żelaznó j z  K ijo w a  do Odessy. Może 
by więcój zyskał g d y b y  się  p o d ją ł  d ro g i  z W a r 
szawy do Odessy. Drogi rosyjskie s to ją  nizćj at 
pari, chociaż są podtrzymywane przez Pereyrów. 
Dziwny wpływ wywiera na ludzi interes/ Wszy
scy Francuzi którzy kupili drogi rosyjskie widzą 
teraz Rosyą w różowych kolorach, nawet ci co 
nosili okulary czerwone. Yillemain przyjął tytuł 
członka honorowego akademii moskiewskiój. Zajął 
nas wyjątek z ostatniój statystyki, ogłoszonój w je- 
dnój Kronice Czasu. W idać z tego wyjątku, że 
wsie galicyjskie są ludne i że niektóre dochodzą 
4,000 głów. W  Królestwie co innego się spostrze
ga. Tu znika coraz bardziój ludność wiejska, a 
ludność wiejska w krajach rolniczych jest wszyst- 
kicm. Administracya rosyjska kraj i wsie wyludnia. 
Listy z Petersburga donoszą, że Cesarz Aleksan
der I I  przyjął łaskawie prośbę o amnestyą uczniów 
Towiańskiego.

Dzisiejszy Monitor stwierdza com był doniósł, 
że ziemia Longwood na wyspie św. Heleny nie 
była zakupioną przez Anglią lecz przez Francyą, 
i że Anglia dała tylko na to przyzwolenie. K u
pno nastąpiło za 180,000 fr. Interpelacye parla- 
mentowe pokazują jak  Anglia postępuje oględnie 
ze Stanami Zjednoczonemi, jak  pragnie utrzymać 
z niemi pokój i w razie wojny z koalicyą euro
pejską, mieć je  za sobą. Minister oświadczył, iż 
gdyby były prawdziwemi amerykańskie raporta o 
rewizyi okrętów Stanów Zjednoczonych przez o- 
krę ty  angielskie, Stany Zjednoczone miałyby słu
szność. W innych stronach Anglia nie opuszcza 
tak łatwo swych agentów. Sądzę że burza ame- 
rykańsko-angielska uciszy się i że rzeczy się ułożą. 
W iele na tom Anglii zależy. Co piszą dzienniki 
angielskie o potrzebie gotowości przeciw Francyi 
i właściwej porze wybrania na dowódzcę floty kale- 
tańskiój młodego admirała, jest więcój przesadą 
patryotyczną niż rzeczywistością. W  paryzkim mi- 
nisteryum marynarki nie Przywjęzują wielkiój wagi 
do tego. Jak  na dziś, mówią, n;e ma 0baWy 
wojny. Feta cherburgska będzie czysto napoleońską. 
Zbiorą się na nią floty, bo idzie o mauguraCy^ p 0_ 
sągu Napoleona I ,  twórcy Cherbourga. Ze Cher
bourg jest niewygodny dla A nglii, temu nikt nie 
przeczy. Anglicy korzystając z fety, Przybędą na 
licznych jachtach do C herbourga, aby g °  z'VKulzić 
i ocenić. Cesarz odbędzie rewie wojska lądowego 
pod Cherburgiem i Brestem. Sądzono że Cesaiz
zbiera floty pod Cherburgiem aby przeszkodzie 
Anglii w posyłaniu wojska do Indyj, a tym cza
sem Anglia posyła znowu 10,000 ludzi. W  F a - 
ryżu i Londynie szerzą się łatwo pogłoski wo
jen n e , ale i łatwo ustają. W idać w tóm czujność 
patryotyczną. A ngflCy ściągają jeszcze kapitały 
z giełdy paryzkiej. Jeżeli późniój Europa stanow
czo się rozdzieli, pozycya niektórych ludów stanie 
się ważną choć trudną i każdy bąk strzelony może 
się stać dla nich zabójczym. Do podróży księcia 
A lberta, księcia F landry i i arcyksięcia Jana przy- 
więzują wagę polityczną.

Anglia myśli skończyć uwieczniającą się sprawę

„Cagliari14 drogą ultimatum. Żąda 75,000 fr. wy
nagrodzenia dla mechaników parowca i daje na 
to dziesięć dni namysłu. Sądzą że Neapol postąpi 
jak niegdyś Grecya i że na wszystko przystanie. 
Sprawa „Cagliari14 między Neapolem a Piemontem 
nie pójdzie tak prędko. Rosya odegra zapewnie 
w tój sprawie rolę pośredniczki. Anglia obierając 
drogę ultimatum zapewniła F rancyę, że nie myśli
0 naruszaniu spokojności we Włoszech. 

Konferencye o Czarnogórę zaczną się w Stam
bule jak tylko obejmie swój urząd sir Henryk 
Bulwer bawiący obecnie w Paryżu.

Dnia 18 t. m. odbędzie się w Londynie proces 
Feliksa Pyat i Tchorzewskiego. Adwokaci wystą
pią znowu z obroną, która cesarstwo obruszy.

P a r y ż  10 czerwca. 
W czorajsza giełda podniosła się bo zapowiedzia

no na dzień dzisiejszy ważną wiadomość w Mo
nitorze. Wiadomość w Monitorze tyczy się przy
chodu niestałego, który w miesiącu maju podniósł 
się prawie o 2 miliony. Mówią także że rząd przy
chyla się do niektórych żądań kompanii dróg że
laznych, że przedłuża termin robienia dróg i u- 
łatwia negocyacyą obligacyj. Z podniesieniem się 
giełdy upadły odrazu wszystkie pogłoski: o kon- 
spiracyach, o a resz to w an iach o  pojedynkach z o- 
ficerami, o orleanizmie, o wojnie itd. Giełda jest 
regulatorką wszystkiego we Francyi. Jeżeli pod
wyżka się u trzym a, popłoch ustanie. Popłoch był 
wielki. Masa kapitałów cofała się z walorów i u- 
krywała się w prywatnych szkatułach lub bankach. 
Fabryki nie szły. Wszystkie towary nawet cukier
1 skóry były za bezcen. Przyczynili się głównie 
do tego Anglicy cofając swe kapitały. „Byliśmy 
złapani, mówili oni, r. 1848, ale teraz nas nie 
złapią.14 Zapewniają, że fabryki zaczynają trochę 
pracować. Kryzys finansowa francuska była dzi
wnego rodzaju i każdy ją  inaczój tłumaczył. Dała 
do niej powód kryzys amerykańska, a potem inne 
wypadki wewnętrzne i zewnętrzne, ale najwięcej 
brak ufności, popłoch częsty w Paryżu. Finansiści 
nie widzą jeszcze stałój podwyżki. Sądzą nawet, 
że jeżeli ona nie nastąpi na jesień, ambarasy będą 
wielkie, bo przemysł ponosi straty ogromne. K ry
zys zyska wiele jeżeli zostanie ogołoconą z racyj 
politycznych. Mówiono wiele o Orleanizmie, roz
noszono nawet manifest Hr. Paryża dający F ran
cyi konstytucyą z r. 1848, głosowanie powszechne 
i nieograniczoną wolność druku, dziś już o tóm 
prawie nic nie mówią. Manifest wyszedł z pod 
pióra republikanów a nie Hrabiego Paryża. Hr. 
Paryża nie może tyle dawać i wie dobrze że jego 
siła polega na milczeniu. Będąc w Nantes, m ar 
szatek Baraguey d’Hilliers powiedział na municy
palnym, obiedzie że „po za cesarstwem niema zba
wienia dla !Trancyi“. Mówiąc t o , marszałek mu- 
siał wychodzić z przekonania, iż Francyą czeka 
raczej rzeczpospolita niż orleanizm.

U dała się do Fontainebleau trzecia kategorya 
zaproszonych, między którymi są: hrabiowie de 
Morny i de Persigny. Baron Hubner i Fuad pa
sza nie zostali zaproszeni. Minister Fould jest 
w Torbes, Hrabia Walewski ma być wyżój cenio
nym przez Cesarza niż hrabiowie de Morny i de 
Persigny. Hrabina Walewska, osoba z wysokim ta
ktem, jest poufną Cesarzowej. Cesarstwo mają 
przybyć dnia 20 t. m. do St. Cloud, skąd się roz
jadą: Cesarz do Plombieres a Cesarzowa do Biar
ritz. Spodziewany jest w Paryżu król grecki. Ks. 
Napoleon ma zrobić wycieczkę do Algieru i osie
dlić się w nim dopiero na jesień. Ponieważ mówię 
o Algierze, wyznam iż z przyjemnością dowiedziałem 
się o tem z Czasu, że strzelec hrabiego K. B., który 
zabił w Algierze lwicę, nazywa się W alorek, i że 
jest Polesiakiem. Płacąc nowością za nowość, do
dam, że hr. K. B., który wrócił do Paryża, zabił 
w Algieryi panterę i szakala.

Monitor ogłosił trzecią część raportu o kodeksie 
rolniczym, którym senat się zajmuje. W edług nie- 
"O rząd myśli zreorganizować stróżów wiejskich, 

otąd prostych i często zbyt prostych pomocni
ków wójtów i zamienić ich w regularne ciało, sto
jąco miądzy wójtem a policyą departamentową. 
Uwieńczy to i zwiąże silnemi węzłami system ce
sarski. Zabierałem się parę razy do napisania o- 
sobnego listu o zapowiedzianym kodeksie rol
niczym francuskim, alem spostrzegł, że on nie 
licuje do naszych interesów, że zbyt mało przy
znaje obywatelstwu. W e Francyi trzeba we wszyst- 
kiem organizmu iporęk i rządowej. Jeżeli np. To
warzystwa wzajemnej pomocy liczą dziś 400,000 
członków, to dla tego, że z rozkazu rządowego, 
wszystkie drogi żelazne i wszyscy wielcy fabry
kanci wpisują doń ludzi, których używają i co ty
dzień im składkę z zarobku wytrącają. Gdyby wej
ście do Towarzystw wzajemnój pomocy było zo
stawione samej klasie roboczej, liczba 300,000 ze- 
szłaby może do 50,000. W  Anglii dzieje się ina
czój. Tam gdzie wszystko idzie drogą wolności, 
Towarzystwa wzajemnój pomocy liczą ze trzy mi- 
liony składkujących.

Gd pewnego czasu nie zdarzają się alluzye na 
uu-aach uniwersyteckich. Pan Franek wykłada od 
ygj nia Demaistra. Zaczął on swrój wykład od 

tycn wyraz(-w _ wp rzechodzę do najszkaradniejszój 
doktryny, wymarzonój przez najuczciwszego czło
wieka.11

W  Lyonie o<fl,yja 8ję gmutna ceremonia woj
skowa: degradacya kapitana de Mercy, zabójcy 
jednego porucznika. Postawa zdegradowanego na 
tój ceremonii, pokazała człowieka gwałtownego. 

Proudhon apelował. Broni* gG będzie w sądzie

wę dziwnie łaskawą. W  swoich m anuałach^pano
wie Garnier i Baudreille nie wiedzą, do jakiój ka- 
tegoryi położyć Proudhona pod względem ekono
micznym. Nie jest on soeyalistą i komunistą, ale 
nie jest także ekonomistą. Bada on jeszcze, wątpi 
strasznie o wszystkiem i wątpi nieraz z talentem. 
Czy przyjdzie do jakiój normy? nie sądzę.

Po  ogromnych upałach jakieśmy mieli, nastą
piła burza i deszcz. Ochłodziło to trochę powie
trze. Żniwa przedstawiają się pięknie. Winnice 
mają przynieść tego roku obfite plony.

apelacyjnym adwokat Cremieux. Dzieło Proudho
na licznie cyrkuluje. Examiner zdał z niego spra-

Londyn 8 czerwca.
L. Jużem  kilkakrotnie objaśniał wam sprawę me 

woli murzynów; teraz znów ją podnoszę, widząc 
ją wstecz cofającą się. Był czas, kiedy zajmowa
ła ona najznakomitszych ludzi stanu; był czas kie
dy wszystkie mocarstwa europejskie zobowiązały 
się traktatem, aby znieść to niewolnictwo, i nawet 
Stany Zjednoczone Ameryki, dokąd ten handel był 
prowadzony, przystąpiły do wspólnej ugody. Po 
wszechny poklask towarzyszył wtenczas temu chwa 
lebnemu zamysłowi w sprawie ludzkości. Anglia, 
zkąd ten szlachetny popęd naprzód wyszedł i był 
lopierany przez takich mężów jak Clarkson,i Wil- 
jerforce, za co im pomniki wzniesiono— Anglia 
mówię, dając z siebie przykład, poświęciła 20,000,000 
fst. na wynagrodzenie właścicieli mających murzy 
nów na zachodnio-indyjskich wyspach, aby od ra- 
zu usamowolnić u siebie tę nieszczęśliwy klasę lu
dności, a nadto, w celu zatamowania nadal wy
wozu murzynów z Afryki, zgodziła się utrzymy
wać na brzegach afrykańskich znaczną eskadrę 
okrętów, co też od kilkudziesiąt lat aż do dziśdnia 
z wielkim dla siebie kosztem dopełniała w tem 
przekonaniu, iż w końcu położy kres haniebnemu 
frymarczeniu ludźmi, zwłaszcza że Francya i sam 
rząd washingtoński miały jej usilność w tem wspie
rać. Anglia atoli, jak  się dziś pokazuje, zawiodła 
się w swych nadziejach; cała ta sprawa wsteczny 
kierunek bierze. Rząd cesarsko-francuzki jak  wy
woził tak nieprzestaje wywozić murzynów afry
kańskich, pomimo powtarzanych rekkamacyj rządu 
angielskiego, do Gwadalupy, Martyniki i innych 
swych osad, pod pokrywką niby trzymania wol
nych murzynów za kontraktem; co jednak ścisłe 
rzecz rozbierając, jest tylko wznowieniem dawne
go niewolnictwa tej rasy ludzi. Znający całą rzecz 
i urządzenie miejscowe kolonij francuzkich, nie da
ją  się bynajmniej uwodzić tą tak zwaną wolną 
pracą, na jaką spekulanci Marsylscy o których 
wam pisałem, ludność afrykańską zakupują. Z wol- 
nój niedługo ona zmieni się w niewolniczą. Stan 
jej równy będzie Negrom południowych stanów 
Ameryki, jeśli nawet nie nędzniejszy od tego nad 
te n  ja k i  p a n i Stowe w  sw y ch  dziełach o p isa ła . Le 
ży to w c h a ra k te rz e  F ra n c u z ó w , że c iąg le  w p a d a 
ją  w ostateczności. Co do Ameryki, prawo jakie 
okręty angielskie dotychczas miały robienia rewi 
zyi okrętów podejrzewanych o przemrożenie mm 
rzynów, dało znowu powód do przykrych zatar
gów z Ameryką, i niewiadomo na czem się to 
skończy. Rząd nieodebrał jeszcze urzędowej wia
domości, ale zaszło takie zdarzenie: Okręt amery
kański miał być zatrzymany przez okręt angielski 
w mniemaniu, że wiózł Negrów, ale był to jak się 
później wyjaśniło okręt tylko kupiecki. Zatrzyma
nie i rewizya jego przez kapitana angielskiego u- 
ważaną jest w Ameryce, jak wyczytujemy z dzien
ników, za obrazę flagi amerykańskiej, tem bar
dziej, że to stało się w Zatoce Meksykańskiej, 
przy samych brzegach rzeczypospolitej. Jak  dale
ce Amerykanie tę obrazę uczuli dość powiedzieć, 
że ich rząd zamierza wkrótce zgromadzić tam 
zbrojną eskadrę okrętów na obronę handlu, a tym
czasem przez swego posła w Londynie przesłał 
ostre przedstawienie w tój mierze rządowi angiel
skiemu. Ani wątpić, że złe się stało, ale ile gor
liwość kapitana angielskiego w tem winna, nie
wiadomo, dopóki depesze urzędowy nie nadejdą. 
Jenerał Cass wymaga satysf.ikcyi i wynagrodze
nia szkody, a wrojenne okręta będą broniły sta
tkom angielskim przeznaczonym do tamowania han
dlu murzynami przystępu do brzegów amerykań
skich, i wykonania swych instrukcyj. Nieszczęsna 
ta sprawa może przybrać większe rozmiary, jeśli 
się niezagodzi; zagraża nawet wojną, która była
by teraz wcale nie na rękę dla Anglii. Publicz
ność angielska przeto widząc tak mało wdzięcz
ności z tój sprawy murzyńskiej, zrażona wzrasta- 
jącem coraz lekceważeniem jej zasad, i niebezpie
czeństwa, na jakie kraj może przez z nią być wy
stawiony,— poczyna zadawać sobie pytania? Czy 
utrzymanie straży na brzegach afrykańskich do
pięło swego celu? czy Anglia jedna ma przestrze
gać ugody międzynarodowej i zobowiązań filan
tropijnych, których się >nne rządy wyrzekają? Czy 
sama ta filantropia, jaką obrońcy Negrów byli 
przed laty powodowani, nie była tylko złudzeniem 
mogącem narażać Anghę na niebezpieczne ko- 
lizye z innemi krajami, mepodzielającemi tych sa
mych zasad? Czy zresztą wojna, jakaby teraz mo
gła wyniknąć z Ameryką, niewiększą przyniosłaby 
szkodę dla handlu i cywuizacyi niż zwolnienie pra
wa rewidowania okrętow pod flagą amerykańską 
na Oceanie? Te i_tym podobne nasuwają się zda
nia Anglikom; z s3jdząc, nie przyjdzie do zer
wania pokoju z Ameryką. Nie widać w Anglii do 
wojny z Stanami Zjednoczonemi najmniejszego uspo
sobienia ani skłonności. Szkoda tylko, że dawna 
zasada zniesienia niewoli Negrów, z przyjęcia któ- 
rój Europa dotąd mogła słusznie się chlubić, nie- 
wyjdzie ztąd bez uszczerbku. Co gorzej, szerzyć 
się niewola będzie w miarę szerzącego się P^n.°" 
wania Stanów Zjednoczonych na południu. Wcie-

ane do nich kraje przystępują do unii z zasadą 
utrzymania niewolnictwa.

Wczoraj DTsraeli wnosił dalszy ciąg owych po
stanowień według których zarząd Indyj ma t>yć 
uorganizowany. Nierychło dyskusya nad niemi się 
skończy z powodu wielkiej liczby zaproponowa
nych poprawek; między niemi jest jedna zapowie
dziana przez Gladstona, a szczególniej zwracająca 
uwagę. Projektuje on zamienienie obecnego Bió- 
ra Dyrektorów Kompanii indyjskiej na nową radę 
rządu indyjskiego *) i aby Sekretarz stanu do spraw 
indyjskich łącznie z rzeczoną Radą objął rządy w 
Indyach na rok jeden; skupiając w ten sposób ra
zem wszystkie funkeye Dyrektorów jako i Bióra 
kontroli. Poprawka wtorkowa, nic stałego niesta- 
nowiąc przewleka tylko sprawę. Odwłoka mogła
by być dogodną dla ministrów, zabezpieczając ga- 
linetowi byt do roku przyszłego, ale parlament 
równie jak  publiczność nie są kontente z tój tym
czasowości i domagają się od gabinetu stalszych 
zasad i trwalszego systematu rządzenia Indyj. W e
dług powszechnego, życzenia, rząd niepowinien 
tam być przejściowy lecz stały, aby był silnym i 
skutecznie odpowiadał teraźniejszym okolicznościom. 
Królowa wybiera się dnia 15 b. m. do Birming
ham, gdzie wielkie przygotowania się robią najój 
przyjęcie. Co chwila oczekiwany powrót Księcia 
małżonka. Jeździł on w interesie familijnem dla 
widzenia się z bratem panującym księciem Sasko 
Koburgskim, który jest bezdzietny, aby zabezpie
czyć dla księcia Alfreda, drugiego swego syna su- 
kcessyą po stryju. Młody książę ma być wysła
ny na mieszkanie na niejaki czas do Berlina dla na 
uczenia się języka przyszłych swych poddanych.

Sławny chemik Faraday dawał przeszłój zimy 
lekcye na których bywał Książe Walii z braćmi 
i często nawet młodzi księżęta Orleańscy. Najja
śniejsza Pani wywdzięczając się za to p. Faraday, 
przeznaczyła dla niego mieszkanie w Hampton 
Court, i własnym kosztem dała je  umeblować.

P . Brunei wyjeżdża jak  słychać, na kontynent 
na parę lat, dla poratowania zdrowia nadwyrężo
nego mozolną pracą i troskami, jakie ostatniej je 
sieni miał w spuszczaniu Lewiatana.

Albert Smith, znany z opisów podróży swój na 
Mont Blanc, któremi nietylko publiczności ale i 
dwór Królowej ubawiał, udaje się teraz w podróż 
do Chin.

K r a k ó w  lig o  czerwca. Gmina Płaszów w ob
wodzie bocheńskim, przeznaczyła wynagrodzenie so
bie przyznane w ilości 1191 złr. 15 kr. m. k. na 
budowę domu szkolnego.

C. k. minister spraw duchownych i oświecenia, 
zamianował Dr. Józefa Zielonackiego profesora uni
wersytetu lwowskiego, komisarzem egzaminów o- 
gólnych przy rządowćj komisyi egzaminacyjnćj 
Lwowie do austryackiego prawa cywilnego.

W ie d e ń  13 czerwca. J. C. K. Ap. Mość raczył 
nadać godność szambelańską: rotmistrzowi pensy0" 
nowanemu hr. Ludwikowi Thurn-Yalsassina, poru
cznikowi strzelców hr. Ottonowi Bellegarde, koń" 
cepiście najwyższój izby sądowej bar. Dyonizemu 
Medniańskiemu, rotmistrzowi pensyonowanemu bar- 
Adolfowi Baselli i porucznikowi żandarmeryi przy- 
bocznój hr. Janowi Antoniemu Harbuval-Chamare-

— W Zagrzebiu zamyślają założyć towarzystwo 
kredytowe ziemskie, któreby udzielało pożyczek 
w listach zastawnych pięcio-procentowych także na 
włościańskie grunta.

— Z powodu zdarzonego przypadku, iż pewna 
osoba przekraczająca przepis policyjny, zmyślone 
podała nazwisko swoje, stan i mieszkanie, rozp°" 
rządzonóm zostało, iż osoby przez straż policyjni 
wojskową lub cywilną zagabywane, w przypadkach 
przekroczenia przepisów obowiązujących, jeźli nie 
mogą wykazać się z tożsamości osoby przez jak* 
dowód urzędowy lub przez wiarogodnych świad" 
ków, mają być doprowadzane do komissaryatu p°' 
licyjnego dla dalszego z niemi postępowania.

— W  dniu 10 sierpnia mają się odbyć w Han- 
nowerze ogólne konferencye pełnomocników zwi?2' 
ku celnego niemieckiego, które mają się międ^ 
innemi zajmować propozycyami Austryi ku zjedn°" 
czeniu obu głównych niemieckich systemów celny1-*1'

— Korespondent z Zagrzebia do Gazety 
burgskiej pisał niedawno, że wyznawcy kości01 
wschodniego w Austryi z radością powitali VT°^°. 
zycyę wyszłą ze strony Rosyi, aby w miejsce °a' 
wnego juliańskiego kalendarza zaprowadzić gfe -̂u 
ryariską rachubę czasu. Przeciwko temu doniesienl 
protestuje energicznie kancelarya patryarchy w 
łowicach w piśmie do Gazety Augsburgskiej- **. 
że o tym zamiarze rządu rosyjskiego w gazetach ty 
ko była mowa, lecz do tej chwili nic podobneg 
„Synod święty14 nieogłosił, powtóre że patryar° a 
karłowski nic o tem nie słyszał, aby duchowiens w 
greckie życzyło sobie zmiany kalendarza. Pis™0 
wyraża w końcu nadzieję, że rząd austryacki n 
zechce zaprowadzać kalendarza gregoryanskieg 
między wyznawcami Wschodniego kościoła w 
stryi, nie zasiąąguwszy wprzód zdania kościoła g 
ckiego i narodu serbskiego. Co się tyczy w18001? 
ści o zaprowadzeniu poprawnego kalendarza w 
syi) jest to czysty wymysł Gazety augsbur^ t  
która słyszała że dzwonią niewiedząc w k ó y _ 
kościele. Ponieważ zwracano wielokrotnie uwagę 
na niedogodności podwójnego święcenia świąt w 
glii i ztąd wyprowadzono wniosek, że i w pro 
cyach rosyjskich dzieje się podobnie, przeto zro

*) Patrz depeszę telegraficzną.
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no z tego gotowy już projekt zmiany. Co do dru
giego, liczba nieunitów jest w monarchii austryackićj 
bardzo mała, których pierwszym biskupem jest pa- 
tryarcha karlowicki; unici zaś niepodlegają jego ju- 
ryzdykcyi, i gdyby przyszło do zmiany kalendarza, 
od̂  nichby zapewne zaczęto, jako zjednoczonych z ko
ściołem rzymsko-katolickim.

N i e m c y ,
Na posiedzeniu związkowem w Frankfurcie w d. 

10 b. m. przyszła na stół sprawa obsadzenia twier
dzy związkowój Rastatt. W tej mierze toczy się juź 
od roku spór między Austryą i Badenem z jednej 
strony, a Prusami z drugiej. Rząd pruski doma
gał się pod dniem 25 stycznia r. b. aby i jego woj
ska należały do załogi tej twierdzy badeóskiej, cze
mu oparły się Austrya i Baden. Pierwsza odwo
łuje się w swojćj odpowiedzi na przedstawienie 
pruskie, na to, że Ulm i Rastatt jako należące do 
południowej linii obronnój Niemiec, niemogą być 
bronione przez Prusy, do których głównie należy 
obrona Niemiec północnych, a wspólnie z Austryą 
twierdz w środkowych Niemczech. Również tru- 
dnem byłoby zadaniem powierzyć komendę twierdz 
trzem kontyngensom związkowym, bo to sprowadzi
łoby zamęt, gdyTymczasem snadniej dzielić komendę 
w Ulm między Austryę i Bawaryę, wRastadzie między 
Austryę • Badeńskie. Z resztą Austrya powołuje 
się na ustawę związkową i sprawę tę na zgroma
dzenie wnieść pragnie. Nota baderiska opiera się 
na austryackićj, a nadto nadmienia, że w razie po
trzeby wojska pruskie nie zdążyłyby na czas przy
być do Rastattu. Na tej zasadzie uchwałą związ
kową z d. 26 marca 1841 postanowionem było, aby 
Austrya miała udział w obronie tej twierdzy. W  od
powiedzi na te oświadczenia rząd pruski oznajmił, 
że gdy zarzuty czynione propozycyi pruskićj obra
cają się głównie w kole strategicznych wątpliwości, 
przeto pragnie, aby przedmiot ten powierzyć wy
działowi techniczno-wojskowemu w Bundestagu.

Z tego widać, że Prusy chcą tę sprawę sprowa
dzić z pola politycznego na techniczno-wojskowe, 
a pod tym względem znaleść ona może poparcie 
swoje w faktach, jakie np. nastręczają wypadki 
1849 r., gdzie wojska pruskie stłumiły powstanie 
badeńskie i wzięły Rastatt; sprawa ta przeszła isto
tnie do wydziału wojskowego związkowego i ten 
wniósł ją obecnie na posiedzenie zgromadzenia 
Związku niemieckiego w dniu 10 b. m., lecz wy
dział ten taką dał opinię, aby posłowie zażądali od 
dworów swoich instrukcyj, czy oświadczenia Aus- 
tryi i Badenu mają być jak chcą tego Prusy, prze
słane d j  opinii komisyi techniczno-wojskowćj.

— liny konsul angielski w Lipsku p. W ard wy
jechał lOgo ztamtąd do Londynu, wezwany będąc 
przez rząd angielski. Ponieważ p. Ward jeździł bj 1 
jak pisaliśmy, dawniej do Holsztynu, aby się osta
nie tego kraju i usposobieniach jego mieszkańców 
przekonać, i złożył obszerny rządowi angielskiemu 
raport, w którym daje swoje zdanie za słusznością 
żądań niemieckich w sporze z Danią, prze! o  wno
szą Z jego w yjazdu, iż m inisterium  angielsk ie ze
chce go wysłuchać raz jeszcze w tym przedmiocie, 
a może i użyć do jakiego posłannictwa w sprawie 
duńsko-niemieckiej. Gabinet Palmerstona opierając 
się na opinii Warda, poczytał był sprawę holsztyń
ską za wyłącznie niemiecką a nie europejską.

— W Gazecie szląskiej czytamy list z Berlina po
świadczający w zupełności to co napisała była Gaz. 
kolońska o oświadczeniu Księcia Pruskiego z po
wodu wyborów do przyszłego sejmu i z powodu 
głosowania urzędników, będących zarazem deputo
wanymi (p. list z Berlina w Czasie N. 122). Wia
domo, że książę według tego doniesienia oświad 
czyi się przeciw dzi-iejszemu rozkładowi okręgów 
wyborczych, tudzież za wolnością wyborów bez na
cisku ze strony urzędników i za swobodą głosowa
nia w Izbach urzędników. W brew tem u podaniu 
Goz. koloJiskiej wystąpiła była Gaz. augsburgska, 
starając się wykazać niepodobieństwo takiego o- 
świadczenia z ust księcia Namiestnika, a lubo ża
dnego nie przytoczyła dowodu na zbicie powyż
szych twierdzeń, wszelako starała się zatrzeć wra
żenie uczynione w Berlinie na wiadomość o sło
wach Księcia. Obecnie Gazeta Szląska nietylko 
stwierdza podanie Gaz. kolońskiej, ale nadto po
piera je zapewnieniem niezawodności.

Anglia.
Times wyraża się w tój treści w swym artykule 

Wstępnym o uzbrojeniach Francyi na lądzie i mo
rzu : „Mamy szczęście posiadać rząd, który jeżeli wie
rzyć możemy wszystkiemu co mówi, znalazł sposób 
pojednania się z Francyą, niezniżając się do żadnego 
że środków zwykle używanych w takim razie. Nie
szczęsny fakt zajmuje jednak uwagę naszą pomimo 
chęci wmówienia w siebie, że atmosfera polityczna 
jest ze strony Francyi tak jasną jakbyśmy sobie tego 
życzyli. Francya zbroi się—w jakim celu, z jakiego 
powodu, przeciw komu? niewierny, lecz zbroi się 
ha taką skalę, tak systematycznie i stanowczo, że 
Wszystkich swych sąsiadów trwogą przeraża. Fran
cya zbroi się na lądzie i morzu, armia jej j tak li
czna znacznie jeszcze się zwiększa, i kolćj łącząca 
"'szystkie stacye wojskowe z fortyfikacyami Cher- 
bourga właśnie jest na ukończeniu. Flota parowa 
Uzbrojona i działać mająca według najlepszych za- 
Sftd sztuki wojennej jest w budowie. Żywioł woj
skowy nietylko wzrasta w siłę, umyślnie mu nada
waną, lecz zaczyna przywłaszczać sobie nad stanem 
cywilnym przewagę, występującą coraz wyraźnićj i 
dobitnićj i nabawia nas trwogą o stosunki z kra- 
jhuz w ten sposób z równowagi wyprowadzonym. 
Nadaremnie szukamy w położeniu Francyi rozwią
zania tój ważnój zagadki, o którój niechętną czy

nimy wzmiankę. Stan finansowy Francyi przedsta
wia jako nader nieodpowiedny celowi każdy wyda
tek na wojsko, i flotę niebędący nieuchronnie ko
niecznym. Lud angielski pragnie jak najgoręcój po
zostać na stopie przyjaznćj z swoim wojennym są
siadem i pewni jesteśmy, że niema kraju w Euro
pie, któregoby zerwanie z Francyą nienapełniało 
słusznym żalem i prerażeniem.

„Nie możemy wierzyć ani na chwilę, aby ogro
mne przybory, jakie Francya przygotowuje, miały 
na celu wojnę odporną, gdyż nigdzie najmniejszego 
niema śladu, aby kto chciał na Francyę uderzyć. 
Jej forma rządu zgadza się zupełnie z pojęciami 
rządów w większej części Europy, a my dawno 
wyliczyliśmy się w Anglii z donkiszoteryi narzuca
nia własnych idei obcym narodom. Dla czegóż 
się więc Francya zbroi ? Jeżeli przypuścimy, że po
mnożenie armii ma na celu utrzymanie wewnętrznćj 
spokojności, to czemże się da usprawiedliwić ró
wnoczesne pomnożenie floty? Francya ma niewie
le i to drobych osad, niepotrzebuje stawać w o- 
bronie handlu morskiego, zdobywać zbuntowanych 
Indyj, odpierać napaść na własne brzegi. Dla cze
góż więc pomnaża i zbroi swoją flotę? Jeżeli Fran
cya postanowiła się uzbrajać; to musimy zdać się 
na jej łaskę lub niełaskę, lub również zacząć się 
zbroić. W razie takim mnićj uczynić nam się nie- 
godzi, jak powołać milicję pod broń i kosztowną 
flotę z cieśniny kaletańskićj wyprowadzić na morze, 
a to jedynie w celu obronnym w obec groźnej po
stawy mocarstwa, które w nas równocześnie wma
wia, że jest naszym serdecznym przyjacielem i bez
piecznym sprzymierzeńcem. Nadszedł czas, gdzieśmy 
otwarcie winni przystąpić do rzeczy. W  polityce 
wiele na pozór sprzecznych rzeczy, da się w końcu 
z sobą pogodzić, lecz niepodobna aby dwa potężne 
sąsiedne mocarstwa zbroiły się jedno przeciw dru
giemu i zarazem żyły z sobą w ścisłem przymie
rzu i serdecznćj przyjaźni."

— Na posiedzeniu Izby wyższćj w d. 7 b. m. oświad
czył lord Derby odpowiadając na interpelacyę lor
da Dungannon, że rząd postanowił zaprowadzić u- 
lepszenia pod względem organizacji policji w Bel
fast, aby zapobiedz na przyszłość ponawianiu się 
zaburzeń, jakie przed kilku dniami w mieście tym 
zaszły. Hr. Carlisle wyraża nadzieję że rząd przyło
ży się do uspokojenia draźliwości pomiędzy wy
znawcami różnych religii w Belfast, które były źró
dłem ostatnich zamieszek. Hr. Lucan składa w bió- 
rze Izby bil mający usunąć przeszkody w przypu
szczaniu żydów do parlamentu. Bil ten proponuje, 
aby obydwie Izby miały prawo zmieniać formę przy
sięgi drogą postanowienia. Lord Campbell zwraca 
uwagę Izby że taż ma sobie obecnie dwa bile 
przedłożone w tój samój kwestyi, pierwszy bowiem 
złożył lord Lyndhurst na początku posiedzenia. Mó
wca wnosi, aby się zająć raczej rozbiorem pierw
szego nieprzyznając atoli w myśli swój żadnego 
pierwszeństwa jednemu bilowi nad drugim. — Izba 
niezgadza się z tym sposobem zapatrywania się i 
obydw a bile zostaje odczytane po raz pierw szy. 
Jeden z członków  w n o s i, aby drugie odczytanie na
stąpiło w przyszły czwartek. Hr. Derby jest zdania 
że przeciąg ten nie jest dla członków nieobecnych 
dostateczny do zbadania obydwóch bilów. Izba sta
nowi, że drugie odczytanie obydwóch bilów nastą
pi w piątek.

W Izbie niższej w d. tymże jen. P ee l od p ow ia
dając na interpelacyę pułkownika Smith oświadcza, 
że rząd zamyśla powołać pułki milicyi, które je
szcze nie zostały wcielone. P. Fitzgerald odpowia
da panu Robertson, że rząd wydał rozkazy, aby 
zapobieżono nawet orężem, gwałtom jakich się do
puszczają władze chińskie w Kantonie. Sir J. Pac- 
kington odpowiada admirałowi Duncombe zapytują
cemu czy ogłosi nazwiska członków składających 
komisję królewską, wyznaczoną do urządzenia ma
rynarki i czy złoży w biórze Izby odpis przesłanych 
mu instrukcyj, że niema zwyczaju ogłaszać człon
ków komisyi królewskiej, zanim dzienniki nazwisk 
ich nie ogłoszą. Instrukcje jakie komisja ta odbie
rze niebędą niczem innem, jak tylko rozwinięciem 
postanowienia, na mocy którego komisja ta utwo- 
rozoną została. Porządek dzienny nastręcza rozbiór 
3go postanowienia dotyczącego Indyj. Postanowie
nie to m ana celu, aby rada indyjska składała się 
najmniej z 12tu a najwięcćj 18tu członków. Pan 
Gladstone wnosi następującą poprawkę: „Zważyw
szy stan spraw indyjskich; wypada niezwłocznie 
postanowić, aby zgromadzenie dyrektorów Kompanii 
wschodnio-indyjskiej zamieniło się w radę zarzą
dzającą sprawami Indyj w imie Jój K. Mości pod 
przewodnictwem odpowiedzialnego ministra, aż do 
końca przyszłych posiedzeń parlamentu". Mówca 
proponuje środek ten jako prowizoryczny, z powo
du iż utworzenie nowój ustawy dla Indyj podlega
łoby niezwyciężonym trudnościom w czasie tocząr 
cej się wojny. Lord Stanley twierdzi, że p. Gladsto
ne pomięszał z sobą dwie odrębne całkiem od sie
bie kategorye: zarząd Indyj w Indyach, i nadzó- 
ogólny nad tem zarządem w Anglii. Rada prowizo
ryczna fałszywe miałaby stanowisko, widząc naprzód 
policzone dni swego istnienia. Myśl ta paraliżowa
łaby jój działalność i zmniejszałaby zaufanie ludno
ści miejscowój do nićj. Pomimo poparcia poprawki 
ze strony kilku członków Izby, propozycya p. Glad- 
stona upadła przy wotowaniu. P. Roebuck radzi 
zrzec się utworzenia rady indyjskiej, aby odpowie
dzialność ministra zawiadującego sprawami indyj- 
skiemi uczynić tem zupełniejszą. Nowy prezes bio
rą kontroli odpowiada, że istnienie rady czysto do- 
radczój, którój zdania byłby obowiązanym sekre
tarz stanu Jój K. Mości wysłuchać, nie zaś je wy
konywać, nie może bynajmnićj wpłynąć na zmniej
szenie odpowiedzialności ministra. Izba idąc za tem

zdaniem, odrzuca jednogłośnie poprawkę p. Glad- 
stona. Lord John Russell proponuje aby zamiano
wać członków rady, zamiast iść za projektem o- 
znaczającem najmniejszą ich liczbę w ilości 12stu, 
a największą 18tu. Lord Stanley przystępuje do tój 
zmiany, lecz zgromadzenie żadnego pod tym wzglę
dem uieorzekło zdania i rozbiór do następnego po
siedzenia odłożyło.—Izba zajmuje się w końcu spra
wami podrzędnój wagi i posiedzenie się kończy.

W  i  o c h y.
Lubo sprawa „Cagliari" już załatwioną została, 

(p. wstępny i przegląd), wszelako do wyjaśnienia 
jój tak rychłego końca, niektóre szczegóły godne 
są uwagi. Lord Malmesbury wysłał depeszę swoją 
z Londynu do Neapolu w dniu 25 maja, kładąc 
10 dniowy termin do przyjęcia warunków, po u- 
pływie zaś tego czasu grożąc środkami przymuso
wemu Lord minister zbija w tój nocie twierdzenia 
ministra neapol. p. Caraffa, jakoby marynarka ja 
kiego państwa miała prawo nawet po za obrębem 
mórz do tego państwa należących, działać przeciw 
obcym statkom podejrzanym o zamiary nieprzyja
cielskie. Zasada ta poddałaby morza całego świata 
pod władzę mocniejszego. Dalćj mówi minister an
gielski, iż żądania obu maszynistów angielskich 
wynoszące 8000 fst. zniżył do 3000; następnie An- 
lia proponuje, aby Neapol w sporze z Sardynią pod
dał się sądowi polubownemu jednego z mniejszych 
państw, ale nie mocarstw, jak tego chciał Neapol. 
Jeżeli Neapol nie przystanie na Szwecję, to może 
zgodzi się na Holandyę, Belgię lub Portugalię. Da
lej rząd angielski radzi, aby Neapol zadosyć uczy
nił żądaniom Sardynii. Zaraz po odejściu depeszy 
angielskiej, posłał hr. Cavour swoją depeszę do 
Neapolu pod dniem 4 czerwca, w którój oświad
cza się za pośrednictwem Szwecyi. I  on również 
naznacza 10 dniowy term in, po upływie którego 
grozi zerwaniem stosunków dyplomatycznych.

Z Neapolu miano wiadomości z Igo b. m., któ
re pod względem „Cagliari", mówią tylko o odro
czeniu procesu na tydzień, ale nadmieniają o po
głosce, jakoby przed kilku tygodniami więźniowie 
polityczni w Salerno uczynili spisek i chcieli zabić 
prokuratora publicznego, za to , że tenże oskarżał 
ich nie tylko o zbrodnie polityczne ale i o kradzież. 
Jeden ze spiskowych miał zdradzić swoich towa
rzyszy i znaleziono go następnie zamordowanego 
w celi więzlennój. Pogłoska krąży w Neapolu, że 
papież nie był w Gaecie, lecz tylko zamierzał tam 
być, a rozgłoszono, że był tam istotnie.

Ameryka.
Wielokrotnie już wskazywaliśmy smutny stan 

Mexiku wstrząsanego raz po raz wojnami domo- 
wemi. Pisaliśmy również w Nr. 121 Czasu jak i 
dawniój, o niepewnych rządach tymczasowego pre
zydenta tego kraju jenerała Zuloagi, którego wła
dzę pewna tylko część republiki uznaje. Teraz za
czyna znów sprzyjać szczęście jednemu z jego prze
ciw n ik ów , nazw isk iem  Y idaurri, który jak się  zda
je wygląda na pewien rodzaj kondotiera. Opano
wał on północne powiaty, wkroczywszy z bandą 
zbrojnych z Texas, a podwładny jego Garza jeszcze 
w końcu kwietnia bombardował miasto Tampico 
w zatoce mexikańskiój. Odtąd wszędzie mu się po
wodzi. Listy z Nowego Orleanu podnoszą jego 
zwycięstwa, i jeśli im  wierzyć można, godzina 
Zuloagi już wybiła. Zachodzi jeszcze pytanie, czy 
w innych stronach kraju, gdzie i Zuloaga dotąd 
nie był uznanym, zdoła Yidaurri zjednać sobie sil
nych stronników. Piszą o jego okrucieństwach, 
lecz zdaje się, iż w tym względzie niemasz w Ame
ryce środkowój i południowój wielkićj różnicy mię
dzy dyktatorami. Miasto Tampico jeszcze się nie- 
poddało, ale podobno długo się już trzymać nie 
może, będąc tak obsaczone od lądu i morza, ii 
głód i choroby dzieuątkują ludność. Nuevo-Leon i 
Zacateca wpadły w ręce Vidaurrego, który kazał 
wyższych oficerów i urzędników tam wziętych roz
strzelać. Jedne jego oddziały poszły na miasta, któ
re władzy nowego przywłaszczyciela nie uznały; 
inne zaś stoczyły jedną z najkrwawszych bitew pod 
miastem San Luis. Wojsko Zuloagi straciło 1000 
ludzi w zabitych i ranionych. W  Vera Cruz panuje 
jeszcze Juarez. W  samem mieście Mexiko nieład, 
rząd w kłopotach pieniężnych, nie wypłaca wojsku, 
i to jedno może mu wróżyć bliską zgubę. Vidaurri 
reprezentuje stronnictwo federalistów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14go czerwca. Wiadomo, że z dniem Igo listo

pada r. b. wchodzi w użycie nowa moneta austryacka na stopę 
21 złotych z grzywny. Moneta ta zbliża się zupełnie do mo
nety polskićj, tak iż jeden złoty austryacki odpowiadać będzie 
4 zł. polskim, nie zaś jak zloty reński 4 złp. 6 gr. Pod tym 
względem trudność liczenia nowej monety nie będzie tak zna
czną, o ile tyczy się złotych, ale w podziale złotego austiya- 
ckiego zajdzie wielka zmiana, albowiem takowy dzielić się ma 
na 100 części, które nazwano po niemiecku „nowe krajcary." Dla 
polskiej; publiczności nazwa ta jest nieodpowiednią i nazbyt 
długą. A ponieważ Gazeta L w o w s k a  ogłaszając tabellę za
mian jednćj monety na drugą, użyła do oznaczenia setnych czę
ści nowego złotego austryackiego nazwy cent, przeto i my tę 
nazwę przyjmujemy i zalecamy przyjęcie jej wszystkim, raz dla 
jćj prawdziwości, powtóre dla krdtkości i łatwości przypadko- 
wania i liczbowania w mowie nawet potocznej.

— Wczoraj mieliśmy kilka razy deszcz z grzmotami i bły
skawicami, który pod wieczór orzeźwił nieco powietrze. Upał 
wszelako nie ustaje. W wielu innych stronach były gwałtowne 
burze, nam dostały się tylko rozbitki chmur, które gdzieindziej 
poprzednio wylały się nawałnicami.

— D. 9go maja majster stolarski K. we Lwowie odebrał so
bie ż y cie , rozciąwszy brzuch zw yczajnym  nożem. Niedostatek i 
nędza miały być powodem tego samobójstwa.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  11 czerwca w nocy. W edług nadeszłych 
tu z Neapolu doniesień, w skutku ultimatum an
gielskiego, które 10-dniowy termin naznaczyło 
pod zagrożenien środków przymusowych, rząd nea- 
politańki złożył już wynagrodzenie dla mechani
ków angielskich, i parowiec „Cagliari" wraz z o- 
sadą odda do dyspozycji admirała Lyonsa.

P a r y ż  12 czerwca. Królowa Krystyna przyby
ła tu z Włoch.

P a r y ż  13 czerwca. Dzisiejszy Monitor z po
wodu ponownych twierdzeń dzienników angiel
skich, jakoby Francya nadzwyczajne podejmowała 
uzbrojenia, powtarza swoje zaprzeczenia. Wojska 
lądowe i morskie bynajmnićj nie zostały powięk
szone nad etat ustanowiony na rok 1858.

L o n d y n  12 czerwca. Lyons zamianowany zo
stał posłem angielskim we Florencyi, w miejsce 
lorda Howard, który się zrzekł tej posady, w chwili 
gdy miał W . Księciu złożyć listy swoje wierzy
telne.

L o n d y n  12 czerwca. Na wczorajszćm nocnćm 
posiedzeniu Izby niższćj zapytał Napier, czy rząd 
ze względu na przedsiębrane przez Francyę u- 
zbrojenia potrzebować będzie pokrycia większych 
wydatków. DTsraeli w odpowiedzi na to zapyta
nie, szydził z obawy niektórych osób lękających 
się wojny, zwłaszcza obecnie, kiedy Francya w ser
decznćj przyjaźni z Anglią, pracuje wspólnie z nią 
nad utrzymaniem pokoju w Europie. Następnie 
oznajmił DTsraeli, że Neapol natychmiast złożył 
żądane dla maszynistów wynagrodzenie i parowiec 
„ Cagliari “ wraz z osadą jego wydał konsulowi 
angielskiemu B arber, który z nim już popłynął 
do Genui. Oświadczenie to przyjęła Izba powsze- 
chnemi oklaskami. Co się tyczy sporu z Ameryką 
(o rewizyę okrętów), DTsraeli spodziewa się po
myślnego zakończenia sprawy, o ileby dalsze zaj
ścia nie zdarzyły się, Bright i inni oddali rządo
wi pochwały za szczęśliwe skutki przez politykę 
jego osiągnięte, a Packington zapewnił, że An
glia doskonale jest uzbrojoną na wszelki napad. 
Następnie rozpoczęły się rozprawy nad składem 
rady do spraw indyjskich. Rząd proponował 15tu 
członków rady, a Palm erston, Russell i przyja
ciele ich 12tu. P o  długich o to sporach, wnio
sek rządowy utrzymał się 243 głosami prze
ciw 176.

T u r y n  11 czerwca. Z Neapolu donoszą pod 
dniem dzisiejszym, że rząd jeszcze przed wręcze
niem noty sardyńskiej oddał „Cagliari" admirało
wi Lyons.

T u r y n  12 czerwca. Tutejsze dzienniki utrzy
mują, że wydział wyznaczony ze senatu do dania 
opinii nad projektem do pożyczki 40 milionów, 
za przyjęciem projektu oświadczył się. Gaz. pie- 
montese (u rzęd o w a ) d o n o si, że król Neapolitański 
zezw o lił na zwrot „Cagliari" i wypuszczenie osady 
jego na wolność.

B e l g r a d  11 czerwca. Angielska chorągiew 
została dzisiaj znieważoną przez 9 żołnierzy ture
ckich, i zosłała oddaną w opiekę żołnierzom serb
skim. Kilkunastu nizaijów (regularnych żołnierzy 
tureckich) i Albańczyków zostało uwięzionych 
w niższćj twierdzy. (W iadomo iż d. 7go t. m. żoł
nierz turecki znieważył i raniłkonsula angielskie
go w Belgradzie P . R. Cz.)

Wiadomość podana przez nas przed tygodniem 
(patrz Czas z 3go czerwca), iż radzca tajny Titow 
kierujący wychowaniem następcy tronu rosyjskie
go oraz braci jego, opuszcza tę posadę i zastą
piony będzie przez rzeczywistego radzcę stanu 
Grimma, otrzymała urzędowe potwierdzenie, albo
wiem dzienniki petersburgskie Ogłaszają urzędową 
nominacyę Grimma na tę posadę. Doniesienie pó
źniejsze w dziennikach niemieckich, z przekształce
nia naszćj wiadomości powstałe, iż Titowa ma za
stąpić jakiś Binder, okazało się fałszywe. — Znaj
dujemy także w dziennikach rosyjskich podania szla
chty gubemij mińskićj i czernichowskićj, oraz re- 
skryptą cesarskie do tych gubernij wydane, upo
ważniające je do utworzenia komitetów. Ostatnie 
przeto dwie gubernie zamieszkałe przez szlachtę 
polską podały o zniesienie poddaństwa włościan 
i zajęły się czynnie tą  sprawą; ogółem dotychczas 
żądanie podobne zaniosło 29 gubemij.

Z Madrytu donoszą pod d. 9 b. m., iż Donoso 
Cortes zamianowany został podsekretarzem stanu 
w ministerstwie skarbu. Jenerał Concha pozosta
nie na posadzie jeneralnego kapitana Kuby, lubo 
jak dawniój pisano, podawał się o uwolnienie.

W ażny zaszedł znów wypadek na indyjskim te
atrze wojennym: wojska angielskie pod dowódz
twem sir Collina Campbella zajęły 7go maja sto
licę Rohilkunda, Bareilly, gdzie Bię chwilowo sku
pili powstańcy oudzcy i rohilkundzcy. Wiadomość 
tę przyniosła świeża poczta wschodnio-indyjska na
deszła do brzegów morza Śródziemnego z donie
sieniami z Bombaju z 19go maja, których treść 
przesłaną do Londynu telegrafem, ogłosił tam 
rząd 12go czerwca. W ypadek ten jednak nie spra
y'd przemiany w położeniu rzeczy w Hindostanie, 
jak jój nie sprawiło wzięcie przez Anglików Lu- 
knowa: siły powstańców nie zostały zniszczone, 
lecz znów wyszły z miasta i rozeszły się po kra
ju. Jeneralny jednak gubernator Indyj zmienił po
litykę swoją; gdy bowiem po zdobyciu Luknowa 
ogłoszono konfiskatę majątku powstańców oudz- 
kich, teraz przeciwnie po zajęciu Bareilly ogło
szono amnestyę.

Antoni H l n b « h < i w a l t l  Ttcdaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K m h ń w  14 czerwca.

Banknoty polskie za 100 złr................................
Kable obrączkowe a g io ........................................
Talary pruskie za 150 zlr......................................
C w a n c y g ie ry ........................................................złr.
PóEmperyaly rosy jsk ie .......................................złr.
Napoleondoiy 20 f r . ........................................ . ,
D ukaty  holend. ważne........................................   ,

n a u sh y a c k ie .............................................,
L isty zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacje indemn. z k u p o n . ....................... .....
Potyczka narodowa z r. 1854 
Ljsty zastawne polskie a  kuponami

W i e d e ń  14 czerwca (telegra!)
Augsburg.  ...................
Hamburg  .......................................................
Londyn ............................................................
Paiy i  ............................................................
Agio od z ło ta ................... ....  .......................
5ł/0 Metaliki . . . . . . . . . . . .
4 ̂   ̂ . . . . . . . . . . . . .
*%    •
*% ..............................................................
Losy z r. 1 8 S 4 .............................................

,  .  .............................................
0 0 1854 a . . . . . . . . . .

Pożyczka narodowa 5 * / , ............................
Obligacjo indemniz. galic..............................
Akcye Bankowe .  ......................................

,  kredytu ruchomego............................
kolei francusko-austryackich . . . 
kolei północnej  ...................

Lwów 11 czerwca.
Dukat holenderski . . i ,o i  . . .

0  austryacki . . . . . . . .
Pdiimperyał rosyjski . . . . . . .
Bubel rosyjski.  ................................
T alar p r u s k i .........................................
Pięciozłotówka p o l s k a .......................
Listy zastawne galic. bez kupon. . .
Oblig. indemn. galic, bez kupon. . .
Pożyczka narodowa bez kupon. . .

Warszawa 12 czerwca. 
Pólimperyały . . . . . . . . . . . .  rnbli
Obligi sk arb ow e............................................. .......

kupon

U.

Listy zastawne I I I  o k re su ............................. rnbli
kupon  ................................

12 czerwca.W r o e l i
Banknoty anstryackie..................
Polskie bilety bankowe . . . .

,  listy zastawne . . . .  
Poznańskie listy zastawne 4%  .

„ 4  .  * y .y .
Oblig. kolei kraL-szląsk. . . .
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— 80
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89 —
99% —
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Pizyjeohali od 12 do 14 czerwca.
HOTEL POLLBRA. Hr. Moszczeńska Julia, hr. Moszczeń- 

ska Marya, hr. Moszczeńska Celina w ł. dóbr, hr. Moszczeń- 
eki Franciszek, w l .  dóbr ze Zbyłtowzkiój Góry. Pilińska Lu
dwika w ł. dóbr z córka z C zę s to ch o w y . Bogdański Edward 
w ł .  dóbr z Zabłocili. D u n ik o w sk a  Teresa w f.  dóbr a B o rk i .  
Sękowski Leonard w ł. dóbr z Dębioy. G otkow B ki Ferdynand 
w ł. dóbr z Wiednia Gflnther Franciszek kupiec, Hanusz Fe
liks artysta z  Boobai. Protiweniky Wilhelm urzędnik z  Woj
nicza. Pollack Oswald kupiec z Raciborza. Freimann Wilhelm 
kopiec z Mysłowie. Rosenfeld Ignacy kupiec z Opola. W a- 
tafall Jan Henryk kupics z Anglii. Andrejew Jan urzędnik. 
Bartold Emilia obyw., Sokólska Razimira ob. z córką z War
szawy. Reohtenberg Maurycy urzędnik z Galioyi. Morcha A - 
loizy ufzędnik z BiałóJ. Czechewiczowa Franciszka obywat. 
Stronin Aleksander ze Lwowa. Stefanowicz Eliasz z Rosyi. 
Wrońska Izabella obyw., Borkowska Mtrya z Granicy. Mo 
drzejowski Dominik z familii} z Sądowćj Wiszni. Alzner Ka
rol porucznik, Wiedeman Ernest major, Abelle Franciszek ma
jor z Wadowic. Kleyle Antoni major z Wiednia.

W yjechali: lir. Tarło Ignacy w ł. dóbr, W iesiołowski Hi
polit w ł. dóbr doPolski. Fróhlieh Antoni kopiec, Watafall Jan 
Henryk kupiec, Gottheur M. A. kupiec do Wiednia. Hcfun 
Robert obyw. z familia do Lwowa. Mielęcki Seweryn obyw. 
de Szczawnicy. Schnaider Franciszek obyw. z familia do My
słowic. Szuyski Piotr właó. dóbr do Bbyszyey. Beck Jan ob.. 
Maurer Leon, Maurer Fryderyk kupcy do Bawaryi. Petrowicz 
Wincenty w ł. dóbr do Wiesbaden. Gotkowski Ferdynand ob. 
do Czerniowic. Modrzejownki Dominik z familię do Pragi 
Stefanowicz Eliasz, Stronia Aleksander profesor do Franeyi. 
Moreha Aloizy urzędnik do Białój. Hanasz Feliks artysta do 
Bochni. Dunikowska ięf. dóbr do Pragi. Rechtenberg Maurycy 
urzędnik do Dębioy.

HOTEL RKKEDKŃSKI. Juliusz Schubert knpleo z War
szawy. Adam Mbrawzki burmistrz z żoną zTarnowa. Karol 
W under fabrykant, Józef Schópff aptekarz, Joanna Mutting 
Leon Solecki ze  Lwowa.

HOTEL ROSYJSKI. M ieczysław Prozor w ł. dóbr z  W ar
szawy. Marya Delavean w ł. dóbr z familią, Adam Pstrokoń- 
ski w ł. dóbr z Polski. Józef Sirabek obyw. z Bielska, Karol 
M o lin e k  z Ołomuńca. Rajmund Górski z córką z Radomia. 
M ie c z y s ła w  Gawroński wł. dóbr ze (Słupca. Feliks Swoboda 
z córką z Gliwic. Jan Kempiński w ł. dóbr ze Szozurowy

W y je c h a l i :  Mikołaj Misznryn pułkownik wojsk rosyjskich 
do Petersburga. Izydor Lekczyński w ł. dóbr, Julian Romisze- 
wski właó. dóbr, W ładysław Siemońaki w ł. dóbr do Polski. 
Włodzimierz Podhorski właó. dób z żoną do Wiednia. Józef 
Sirabek obyw. do Bielska. Karol Molinek do Ołomuńca. Raj
mund Górski z córką do Warszawy. Mieczysław Gawroński 
w ł. dóbr do Słupca. Antoni Semler budowniczy do Rzeszowa.

HOTEL SASKI. Karolina Kuhlier obyw. z Kamieńca Po
dolskiego. Józef* W o źn iak o w sk a  obyw., Karol Zeleohowski 
obyw. z Polski. Tytus Drohojewski wł*£a, dóbr, Stanisław  
Brandys w ł. dóbr z Tarnowa. Nieeefor Więckowski urzędnik 
z żoną z Leóniowy. Adolf Tetmajer * Nowego Targu.
Klementyna Ilomalaczowa właźo. dóbr z córką a Zakopany. 
W ładysław Haller w ł. dóbr z Polanki.

W yjechali: W ładysław  Slaski obyw., Mieczysław Siatki 
°byw., Aleksander Slaski obyw., Jnlia Strzyżewska włsóe. 
dóbr, Łukasz Dąmbski w ł. dóbr, Erazm Różycki oby., Hipolit 
Koszutski obyw. z familią de Polski. Adam Rogzwskl w ł,ó  
dóbr, Aleksander Egieraki urzędnik do Galioyi Józef Krassu- 
ski wł, 4 4 t,r do Bolociny. Szymon Wernor w ł. dóbr z *°®ą 
do Polski. Wincenty Bukar obyw. z żoną do Wód. Wincenty 
G ałecki urzęj,^  ,  familia do Szczawnioy.

IIOTEL TULSKI. Hr. Dzisduszyckl Maksymilian w ł. dobr 
ze Lwowa. "fdjłyjuka ^gata właóo. dóbr z córką z Rosyi- 
K r z y c z k o w s f c i  Aleksander urzędnik z W arszawy. Ksiądz Su
mara W incenty fTobo„ez zo Stopnicy. Ksiądz Szćżurek Jan 
proboszcz z J** Słowikowski Henryk Wł. dóbr z Tym
barku. Sławikowzki Tytus doktor medycyny ze Sącza. Fri- 
mel Julia o b y w .  Z yg io. Stankiewicz J. obyw. z Wadowic.

W yjechali : Krzycz owski Aleksandor urzędnik do Szoza- 
wnicy. Ksiądz Sum»r* proboszcz de Stopnicy. Ks.
Szczurek Jan p r o b o s z c z  andsika. Frimcr Julia obyw. do 
Warszawy. S ław ik o w ek i Henryk w ł dóbr do Tymbarkn. S ła -  
wikowski Tytus doktor mody y  y do Sąoaa. Stankiewicz J. 
obyw. do Wadowic.

P O C I Ą G I  O S O B O M E  S A  K O L E I  Ż S L A Z K Ś J .

Odchodzą z Krakotoa: 
io  D ęU cy: g- I® ® 15 w półud, — g. 9 ra. 5 wieczór*®. 
do Wielica&i: g. 6 » .  30 rano— g. 9 na. 30 wieczorem. 
io  Wiednia: g. ® a ,  10 rauo— g. 3 m. 25 po południu, 
do W rocłatoia i W anxawy: j .  8  m. 30 rano.

Przychodzą do Krakotoa:
« D ętiey: g . 5 m. 30 rano— g. 3 m. 85 po południ®- 
« W ielicaki: g. 10 « . 40 raao— g. 7. m. — wi»o«oreni.
« Wiednia: g. 11 m. 25 poład .— *. 8 m. 15 wieczorem.
« W recłm sia i  W artaawy: g. 3  m. 55 po poł»dn.«.

Z  Dębicy do Krakowa:
edekodmą: g . 11 **• 15 przed poład.— g. 3 w nocy. 
praychodmą: g . 3 na. 37 po p o ład .— g. 13 m. 26 w uney.

W iadom ości handlowe i przemysłowe
L n ó w  11 czerwca. Na naszym dzisiejszym targn płacono 

za meo pszenicy (81 fun.) 2 z łr . 33 k r .;— żyta (76j font.) 
1 z łr . 27 k r.; jęczmienia (69 funt.) 1 z łr- 11 kr.; — owsa 
(49 fun )  1 z łr . 5 kr ; hreczki 1 z łr . 39 kr.; grochu 1 z łr. 
18kr.; ziemniaków 52Jkr.;— cetnar siana 1 z łr. io. k., słom y 
pasznistój — kr., okołotów 39 kr.; — *ąS drzewa bukowego 
9 z łr . 30 k r.; dębowego — z łr . — k r.; _ sosnowego 7 z łr . 
45 k r .— mas krup pszennych — k., jęczmiennych —., jag la
nych — k,, hreozanych —.; mąki pszenndj —kr., źytnćj 8 k.; 
piwa zw ykłego —kr., lepszego — k.; wódki przedniej —kr., 
20-stopniowój bez podatku — k.; — funt m asła — k r . ; — 
szmalcu wieprzowego— k r.,— ło ju  - k ;  mięsa wołowego— 
k. mon. kon. (Q. L )

T r e ść  O b w ieszczeń  urzędow ych
w Nrze 131 Kfdkauer Zeitung.

K o n k u r s  a. Posada ofieyał* przy Dyrekoyi krajowój (500 
złr .); term. do 10 lipca.— Ekspożycya poczty w Radomyśla; 
term. do 15 lipca.

L io y t a o y e .  W  dniu 7 lipca r. b. wydzierżawienie propi- 
naoyi miejskiój w W ilamowicach w obw. wadowickim (eona 
wy w. 2517 z łr . 48 k r .) .  W  dniu 5 lipca wydzierżawienie 
propinacji miejskiój w Białej (cena wyw. 5110 z łr .) .  W  d. 
października w T arnow ie zakupywanie ogierów dla o. k . stad 
skarbowych.

I n s e r a I j.
Zegarków | t z  Jo t y c h
kieszonkowych z fabryki Const. Yerdawa w Chaux 
de Fonds w Szwajcaryi w najlepszych gatunkach j 
można nabyć pocenach fabrycznych w handlu ga
lanteryjnym

Ferdynanda Schaiłłer
(489-3) w Rzeszowie.

MŁODY CZŁOWIEK
z wyźszem wykształceniem, la t kilko w dobrych praktykują
cy gospodarstwach wiejskich, bezżenny, sro k a  posady przy 
gospodarstwie.— Adres: P. Z. w Krakowie przy ulicy S. An
ny N. 315 na dole po prawój stronie bramy. (504-2 -3 )

§§Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypła 
cać także będą powyższe listy zastawne nastę 
pujące domy handlowe:

(518) W Y K A Z
listów zastawnych gal. stan. Towarzystwa kredyto
wego na dniu 10 czerwca 1858 w sumie 103,400 
złr. wylosowanych, które od dnia 31go grudnia 
1858 w imiennój wartości gotowizną wypłacane 

będą. __________  \
Ser. I. Nr. 34 Ser. II. Nr. 228, 260.

Ser. III. Ser. IV. Ser. V.
414 4304 7541 109 58 4321 7083 F
660 4795 7639 134 121 4458 7114
784 4829 7655 156 423 4544 7491i

1109 4857 7766 160 559 4554 7847 j
1464 5030 7854 360 726 4590 8116
1957 5073 7901 398 735 4620 8305
2105 5465 8289 473 910 4624 8681
2480 6145 8514 480 933 4711 8755
2719 6238 8634 748 1025 4772 8762
2748 6299 8688 859 1054 4925 8877
2753 6510 8827 996 1208 5023 9007
2792 6770 8918 1006 1256 5081 9159
3301 6896 9188 1116 1336 5364 9341
3340 7054 9270 1363 1437 5453 9359
3347 7215 9413 1739 1923 5595 9484,
3501 7223 9506 2142 2063 5723 9526
3849 7291 9508 2189 2245 5854 9598
3883 7332 9622 2320 2349 5908 9653
4008 7334 9653 2415 2351 6017 9676
4269 7439 9654 2755 2492 6060 9791
4275 7527 2928 2494 6323 9804!

3110 2640 6348 9825!
3133 2818 6488 9949!
3210 2933 6590 101261

. 3304 3259 6817 10288
3394 3297 6872 10534

3547 6957 10688
3570 7052 10860

w Krakowie F. A. Wolf. 
w Brodach Halberstam i Nie - 

renstein. 
w W iedniu Kendler i spółka, 
w Dreźnie M ichał Kaskol. 
w Poznaniu Mauryoy i H art- 

w !g Mamroth.

w Berlinie Mendelson i spółka 
w  Frankfuroio nad ,M. Braci* 

Bethmany. 
w W arszaw ie Kronenberg. _ 
w W rocław iu Ignacy Leip**' 

ger i spółka, 
w  Pradze Leopold Laomel.

W e Lwowie dnia 10 czerwca 1858.

Dyrekcya gal. stan. Towarzystwa kredytowego 
wzywa niniejszem posiadaczy powyższych listów 
zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 
31 grudnia 1858 począwszy do kasy tegoż Towa
rzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem 
ustaje, gdyby więc kupony za dalszy czas wypła
cone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zo-

Franciszka Dorzće?
położony w Bossu prowincyi Hainault w Belgii, wyrabiający 
wszelkie machiny parowe i inne przyrządy mechaniczne, »*' 
stósowano do przem ysłu, rolniotwa, dróg żolaznych i żeglug1’ 
posiadający odlewnię i wielkie piece, wyrabiająoy ko tły  żel*' 
zne i miedziane, życzy sobie wejść w stosunki z obywatela®1 
i przedsiębiorcom w Cesarstwie rosyjskiom i Królostwie P®*" 
skiem i nprasza niniejszem wszystkich przejeżdżających prze* 
Bclgiję, aby raozyli ten zak ład  odwiedzać, dla naocznog® 
przekonania się, z  jak ą  szczególną dokładnością w s z y s t k i e  

wyroby tam s”ię wykończają i jak  wyraźne są  korzyści m® 
tych, co go swemi obstalunkami zaszczycać raozą.

Maohiny i przyrządy mechaniczne, wychodzące z tego *»' 
kładu, budowano są podłng zasad długiem doświadozoniew 
ustalonych i według modeli najnowszych, a tćm samem dają 
przy oszczędności nakładu rękojmię najlepszych rezultatów.

Przy od°syłaniu każdćj machiny towarzyszy robotnik, ó° 
ustawienia jej na miejscu i puszczenia w ruch. Z akład  do
starcza także dokładno zawsze piany do budynków lub pod' 
murowań dla swyoh machin.

Tani m ateryał i skromny zysk, jaki ma p. Dorzee, pozwa- 
I iją  mu dawać swe wyroby po cenach daleko niższych od 
wszystkich innyoh zakładów tego rodzaju.

Bossu, gdzie powyższy zakład  znajduje się, leży przy ko
lei żelaznej z Bruxolli do Paryża (przez Valenciennes), j®6* 
stacyą tej i e , a tern samem może być zwiedzane, bez zmieni®' 
nia kierunku drogi.

Franoiszek Dorzóe zajmuje się szczGgólniój urządzanie®1 
fabryk cukrn i rafinoryj i większa część tych zakładów w B®1' 
gii przez niego urządzoną została, a w Niemczech także doś® 
znaczna ich liczba swe przyrządy od niego brała. (466-4-12)

Znaleziono zlot^
w łaściciel DHUl3U  

I, takowej może s ię z g ło '  
sic po nią przy ulicy Różannej pod N. 61^  
na dole. (MD

O sobn, któraby sobie życzył* jechać do kąp1®* 
gdzickolwiekbądż. a potrzebowała dla swej ch®' 
roby pomocy towarzyszki za wynagrodzeni®1!1’ 
może powziąść bliższą wiadomość ustnie lub
etami frankowanemi w Ekspedyoyi .Czasu®. 

(507-2'3(-

 —  11

sprowadziwszy ŚWie Ż O  Z  Nlemf eC i Franeyi zdolnych rysowników i powiększywszy liczbę 
pras, a zarazem zaopatrzywszy się w najlepsze gatunki kamieni i wybór papieru, oddany pod zarząd

i »i |  j
( którego staraniem będzie postawić ten zakład na takim stopniu doskonałości, iżby z najcelniejszemi za granicą 

mógł iść w zawody,

rządzony z ip łn
dziś już jest w stanie, oprócz zwykłych bieżących robót jakiemi Są : bilety, blankiety, napisy, winiety, tytuły, 
okładki, nuty, obrazki, adresa, dyplomy itp. tak jedno jak i wielokolorowi lub złocone, podejmować się wy
konania

wszelkiego rodzaju do zakresu litografii należących, i prawdziwie

ARTYSTYCZNYCH NAKŁADÓW I WYDAŃ.
Obstalunki przyjmują się w Krakowie w K rz ys z t o fo r ac h  na drugiem piętrze

wBiórze Litografii.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

(416-4)

W  Drukarni
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południowy „
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w
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SJswfcka

popołud. grzmot nieco desz

suiiama o!*p ł*
w  o lfga  duła

p r z e d  p o ł u d T ^ ^ j - ;  d e s l ,

popłud. grzmot i deszcz.
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'HI DBABLICZNY COIIT
używa»v do sklepienia, krypt, cystern, studzien, lochów, k®' 
oheń, kominów, terasów, gzymsów, fundamentów, wyrobów, 
betonowych, stągwi na wodę, olej i spirytus itp. jest każde-

S° czasu do nabyoia
w e Lwowie pod N. 195 miasto,

eetnar po 3 złr. a w większych ilościach na obstnlunck-


